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Z dodatkiem  kalendarzyka dla dzieci.

NAKŁADEM Sodalicji Św . Pfotra Klawera 
dla misyj afrykańskich.

Rok VIII. 15 Listopada 1920. Nr. I I .

Rocznie 12 zeszytów . Cena (bez kalendarzyka)
12 mk. pols., 25 am. cts.
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Miłość matki.
jjstnieje rzewne podanie'o pewnej rodzinie, w któ- 
* rej było kilkoro drobnych dzieci, kiedy matka 
umarła. Ojciec wprowadził do domu macochę, 
nie mającą dla dzieci ani serca, ani chleba, ani 
trochę ludzkiej troskliwości. 1 cóż się stało? 
Kiedy starszych nie było w domu, a same tylko 
dzieci, wtedy matka, nieboszczka, przychodziła do 
swych sierotek, myła je i czesała, łatała im sukien­
ki i jeść dawała. — Czy to podanie prawdziwe, 
czy nie, niewiadomo, ale to rzecz pęwna, że m i­
łość matki ze śmiercią nie umiera i często dzieci 
doznają po śmierci rodziców szczególnych dowo­
dów ich troskliwości i opieki.

Byłoto w czasie najdotkliwszego głodu pod­
czas wojny, kiedy trzy dziewczynki udały się do 
lasu na poszukiwanie grzybów, aby zapewnić po­
żywienie nie tylko sobie, ale i innym na czas 
dłuższy. — Jedna z nich straciła matkę niedawno. 
Idąc do lasu, tak pragnęła znaleźć cośkolwiek, tak 
jej się bardzo jeść chciało, tak ją siły opuszczały. 
Przyszło jej wtedy na myśl, żeby się pomodlić 
za zmarłą matkę, (którą ciągle miała na pamięci), 
i poprosić ją o pomoc w tej tak dotkliwej biedzie.

1 cóż się dzieje? Dziewczęta szły w las, pod 
górę i znajdowały po drodze to tu, to owdzie, to 
jeden, to dwa grzyby, ale czemże to było wobec 
ich głodu i wobec głodu tych, którzy na nie cze-
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kalł w domu. Grzyby miały im zastąpić chleb 
i ziemniaki, mąkę i okrasę. Ciągle modląc się 
za zmarłą posuwała się nasza dziewczynka wciąż 
w górę, aż dotarła do miejsca w lesie, poło­
żonego dosyć wysoko, ale nie pozbawionego 
potrzebnej dla grzybów wilgoci. 1 cóż zobaczyły? 
Jak okiem sięgnąć, bielały przed nimi grzyby, 
które Mickiewicz w „Panu Tadeuszu" nazywa 
bielakami. Są to grzyby, dochodzące do 20 cen­
tymetrów średnicy i nieraz 10 do 15 centymetrów 
wysokie. Cóż to była za radość, jak serce biło 
wdzięcznością dla tej drogiej zmarłej, która w tak 
hojny sposób wynagradzała położone w niej zau­
fanie. Zaczęto zbierać te grzyby, odmawiając wspól­
nie na głos różaniec i napełniono nim i wszystkie 
koszyki i worki zabrane z domu, tak, źe potem 
trzeba je było powiązać sznurami i zarzucić sobie 
na plecy i obie ręce były jeszcze zajęte koszycz­
kami i torebkami. Kiedy wszystko zostało za­
pełnione, posunęły się jeszcze dalej w głąb lasu, 
ale znalazły tam już tylko grzyby przejrzałe, stare, 
niezdatne do użytku. Widok ten pobudził je do 
jeszcze większej wdzięczności. Gdyby dziś nie 
odnalazły białego pola grzybowego, za dzień 
lub dwa byłoby już za późno; grzyby nie dałyby 
się już użyć, lecz miłość matki czuwała. Tak zmarła,
jak je j córka były gorącemi przyjaciółkami Misyj.

*  *

Chyba nie potrzebujemy dodawać, że modlić się 
powinniśmy za zmarłych, uciekać się do nich 
o pomoc i przyrzekać im modlitwy, i jeżeli mo­
żemy, zamawiać za nich Msze św. i zapisywać do 
Związku Mszalnego dla Afryki. (Ofiara jednorazo­
wa 4 mk. polskie, lub 1 mk. niem. 25 cts. am.)
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Młodzi bohaterowie wiary.

Pomiędzy 22 czarnym i M ęczennikami, których 
Ojciec św. 6 czerwca ogłosił błogosławionym i, 

jest także mały, zaledwie dziewięcioletni chłopczyk, 
imieniem Kizito. Był on synem  najwyższego do ­
stojnika w kraju i paziem królewskim. Bracia je­
go niedaw no ochrzczeni, odznaczali się męstwem 
chrześcijańskiem i pobożnością. Kizito nie był je ­
szcze ochrzczonym, ale pragnął bardzo przyjąć 
ten Sakrament. Pew nego razu przybiegł w nocy 
do chaty M isjonarza, by się dowiedzieć, kiedy się 
chrzest św. odbędzie i nie chciał odejść, zanim Mi­
sjonarz nie naznaczył dnia. O. L o u r d e l  obiecał 
ochrzcić go za miesiąc w nagrodę jego gorliwo­
ści i pobożności. Nim jednak miesiąc upłynął, 
otrzym ał Kizito chrzest krwi i um arł jako M ęczen­
nik za wiarę. O. Lourdel był świadkiem jego  po j­
m ania i opisuje w swoim dzienniku co następuje.

„Karol Luanga, dow ódca paziów, został naj­
pierw wraz z innymi paziami staw iony przed sę­
dziów. Przyjęto ich dzikimi okrzykami, które za­
głuszył grzmiący głos króla: „Kto modli się, (to 
znaczy kto jest chrześcijanem , zwolennikiem chrze­
ścijańskiej wiary) niech przejdzie na drugą stronę!" 
Bez wahania przeszli Karol Luanga, i Kizito, m ło­
dy katechum en o niezwykle silnej woli, na d ru ­
gą stronę. Za nimi poszli wszyscy paziowie chrze­
ścijańscy.

W zruszający był widok Karola i Kizita, którzy 
trzymali się za ręce, przyrzekli to sobie bowiem, 
by czasu doświadczenia i próby nie zachwiać się. 
Król dał znak; kaci rzucili się na odważnych W y­
znawców, związali ich okrutnie i powlekli na dzie­
dziniec. Kilka kroków przede m ną zatrzym ała się 
m ała grom adka; związano ich po dwóch. Tak m o­
cno byli skrępowani, że z trudnością szli, ustawi-
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czme potrącając jeden drugiego. Ujrzałem m ałego 
Kizrta; był uśm iechnięty i tak uradowany, jak­
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Śmierć męczeńska Paziów króla Ugandy.
M ęczeństwo to odbyło się  3 czerwca 1886 r. na wzgórku Nam ongogo. Na przedzie widać syna kata, który najpierw  
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Bolesną, 
stała, by 
mi przy­
szła z po­

mocą, 
m usia­

łem bo­
wiem 

bezczyn­
nie przy­
glądać 
się, jak 

kaci wle­
kli d ro ­
gie Ofia­
ry, i nie 
mogłem  
im po­

wiedzieć 
słowa 

zachęty. 
W idzia­

łem tyl­
ko, że 

byli peł­
ni rado­
ści i go­
towi na 

wszy­
stko. Ża­

łość 
i sm utek 

napeł­
niały 
serce 
moje,



86 —

a przecież dziękowałem Bogu za chwałę, jaka przy­
padła naszej misji w udziale, że właśnie z pomię­
dzy naszych wybrał sobie pierwszych czarnych 
Męczenników.*1

Karol Luanga został najpierw umęczonym. Kat 
pastwił się nad nim z wyszukanem okrucieństwem, 
by go przywieść do zaparcia się wiary św. Lecz on 
pozostał stałym do ostatniego tchu. Gdy kat drwił 
z niego, odpowiedział, że tak mu jest dobrze, jak gdy­
by go polewano wodą. Został w końcu spalonym.

Resztę paziów, między nimi Kizito, poprowa­
dzono na wzgórze Namongogo, aby ich tam żywcem 
spalić. Każdego obłożono chróstem, związano silnie 
i rzucono razem na jeden stos ofiarny. Skoro tylko 
buchnął ogień, Męczennicy podnieśli serca ku Bogu 
i zaczęli głośno odmawiać modlitwy. Po upływie pół 
godziny zdobyli palmę męczeńską; dusze ich nie­
skalane poszły do nieba. Było to 3 czerwca 1886 r.

Jeden z Męczenników był synem kata. Napró- 
żno spodziewał się ojciec, że syn, widząc przygo­
towania do męczarni, zachwieje się w swej stało­
ści. Mbaga, tak nazywał się syn jego, pozwolił spo­
kojnie wszystko ze sobą robić, nie mówiąc ani słowa. 
Już był obwiązany chróstem, gdy ojciec jeszcze raz 
zbliżył się do niego i namawiał do odstępstwa. 
„M ó j synu“ , mówił, „pozwól, żebym cię ukrył w do­
mu. N ikt ciebie tam szukać nie będzie, nikt nie od­
kryje schronienia twego.“  Mbaga odpowiedział sta­
nowczo: „Nie, mój ojcze, ja nie chcę się ukrywać. 
Jesteś sługą króla; on rozkazał ci, byś mię zabił, 
a gdy tego nie uczynisz, zostaniesz ukarany. Ja chę­
tnie umieram za wiarę. Ojcze.zabij m ię!“ ,Kat nie mo­
gąc uratować swego dziecka od śmierci, pragnął 
przynajmniej oszczędzić mu powolnych a straszli­
wych męczarni palenia się żywcem; rozkazał więc 
jednemu ze swych sług zabić go uderzeniem pałki.
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Tak osięgnął M baga koronę męczeńską, a ciało jego 
spalono wraz z ciałami innych Męczenników.

Kto się nie wzruszy na widok szlachetnej od ­
wagi młodocianych M ęczenników? Tak łaska Boża 
m ocna jest z dzieci uczynić bohaterów  i posiada 
jeszcze tę sam ą siłę ,’jak za czasów św. Agnieszki 
i św. Tarcyzjusza. —  Niewielu przypada łaska m ę­
czeństwa w udziale, ale wszyscy chrześcijanie po ­
winni być żołnierzam i Chrystusowymi. Dlatego 
kochane dzieci, ponoście chętnie małe ofiary, jakich 
życie chrześcijańskie od was wymaga, abyście w ra ­
zie potrzeby i na większą ofiarę zdobyć się mogły, 
bo Pan Jezus pow iedział: „Kto w małem jest w ier­
nym, i w większem wiernym będzie.“

Niezaspokojone pragnienie m ęczeństwa.

na poprzednim  obrazku widzicie trzech chłopacz­
ków, stojących opodal; o nich historja opowiada, 

co następuje:
O krutny król U gandy nie zadowolnił się tern, 

że kazał pozabijać wielu paziów swojego dworu. 
Nie m ogąc przywieść do odstępstwa od wiary św. 
3 najm łodszych: Symeona, D jonjzjusza i Uelabę,
który był jeszcze katechum enem , skazał ich na śmierć. 
Kat jednak, wzruszony litością, nie chciał ich za­
bijać, były to bowiem jeszcze dzieci; pragnąc ich 
uratować za wszelką cenę. Rzekł więc do nich: 
„Przyrzeknijcie królowi, że się nie będziecie m o­
dlić a on was ułaskawi!" „Będziemy się modlić, 
dopóki żyjemy!" odpowiedziały dzieci.

Kat M kadjanga nie odrzekł nic, ale pom y­
ślał, ze nie zniosą oni widoku męczarni swych 
towarzyszy i zm ienią zdanie. Wziął ich więc 
z sobą na wzgórze N am ongogo. Tam każdego, z wy­
jątkiem  Symeona, obłożono chróstem i m ocno zwią­
zano. Gdy chłopiec zauważył, że go pominięto,



zaczął wołać: .G dzie jest moja wiązka? Każdy ma 
swoją, ja też chcę umrzeć jak i inni!" Nikt jednak 
nie zważał na jego wołania. Um ęczono prawie już 
wszystkich Wyznawców, a trzej chłopcy ciągle je­
szcze oczekiwali, kiedy na nich przyjdzie kolej. 
„Bądźcie spokojni" mówili im oprawcy, „zacho­
wamy was na ostatek. Gdy wytrwacie w uporze, 
to  będzie koniec i z wami, gdy się zaś zaprzecie 
wiary waszej będziecie ocaleni."

M łodociani bohaterzy pozostali jednak nie­
zachwiani, co wprawiało w zdum ienie katów. Nie 
mogli pojąć, że takie dzieci nie boją się śmierci. 
Kazano ich potem  związać i odprowadzić do wię­
zienia. Usłyszawszy ten rozkaz, poczęli wołać: 
„Jesteśm y chrześcijanie jak i inni. Nie zapie­
ramy się wiary naszej i nigdy się nie zaprzemy." 
M kadjanga nie zważał na ich skargi i narzekania, 
ale kazał ich zaprowadzić do więzienia. W kilka 
dni później oznajm ił królowi, że nie zamordował 
trzech najmłodszych paziów, ma bowiem nadzieję, 
że się wyrzekną wiary teraz, gdy zabrakło starszych 
towarzyszów, którzy wywierali wpływ na nich. Król 
nic nie miał przeciwko tem u. Tak pozostało trzech 
małych bohaterów  przy życiu, i oni to, jako na­
oczni świadkowie, podali szczegóły chwalebnego 
zgonu swych towarzyszy.

Pracuj i kochaj! M ódl się bez ustanku, ą » v  
M odlitwa z  B ogiem  duszę twoją złączy,
I łzy , coś przelał już w życia poranku, / g

I te, co jeszcze  tw e oko w ysączy:
U schną w  m ogile . Na tej łe z  dolinie, 
W szystko przem inie. (X. Antoniewicz.)

Redaktor odpowiedzialny: M. T. Ledóchowska.
N akładem  Sodalicjł K law erjańsk iej.

W  d rukarn i m isyjnej N . M. P. W spom ożenia W iernych.



4.144 mk.; A. Pieprzyk 3.15 mk.; SS. Felicjanki 2.40 mk.; 
K. Gutkowska 5.60 mk.; J. Marczak 2.80 mk.; Ks, W. O siń­
ski 60.— mk.; J. Janucik 9.50 mk.; G. Wasilewska 7.05 m k ; 
J. Warchocki 1 . -  mk.; St. Cwynar 4.20 mk.; L. Weberówna 
15.35 mk.; K. Morański 70.— mk.; Ks. Jan Adamccki 50, 
mk.; od małej uczenicy Jadzi K. na cele misyjne 100.— mk.- 
J. Sapiecha 2 0 . -  mk.; F. Roczkowski 1.60 mk.; M, Harwa- 
ztnska 16.— mk.; M. Soiński 10.10 mk.; Jania Rybicka 9,— 
mk.; A. Sławińska 25.— mk.; drobniejsze ofiary 8.70 marek. 
Ofiary złożone w markach p.: M. Janicki —96; J. Jaglarz 
85.17; J. Mazurówna 25.40; A. Rusecki 2.—; A. Peyersfeld 
7-~5 £ -AP °Pie‘ówT1?a 12 ~ ;  J- Marczak 5 6 . - ;  SS, Felicjanki 1-  7 : S1 P *eKailski 2 . - ;  F. Bar 1.30; Ks. Stawiarskl 
20.—; E. Lenart 28.—; A. Dabosz 17.50; Ks. Kaznowski od 
dzieci 85.— ; S. Weberówna 5.—; M. Janicki 1.50; A. Mio­
dońska 70.36; S. Hejnówna 18.50; W. Staniszewska 3 ,~ ;  K. 
Jaskólska 2 8 . - ;  Ks. W. Osiński 8 1 . - ;  Ks. J. Kaczmarczyk 
30.—; A. Gądek 7.30; Ks. J. Gwiżdż 7.—; Ks. K. Pabisie- 
wicz 8.—; J. Lukasiewicz 6.05; K. Stojałowski 4.95; M. Ma­
cała 10.—; J. Berezowski 105.91; S. Nowotna 12.33; A. Ko- 
korówna 16.39; K. Tymicka 9.66; M. Komendzińska 28.30; 
K. Salówna 1 9 .- ;  K. Sobolowa 13.—; J. Warchocki 1.20; S 
Cwynar 4.30; M. Pakosz 3 . - ;  S. Rowicka 1 0 . - ;  St. Źuber 
45.—; B. Becdówna 10.—; T. Sitnicki 9 . - ;  J. Fuglcwicz 2.—• 
K. Jurkowską 7 . - ;  S. Aurelja P. 41.— ; K. Surmacz 30.—; 
A. Jaroszówna 1.50; W. Slusarzowa 5.—; M. Huczek 6 .—; 
Ks. H. Weryński 15.40; St. Źubrówna 52.—; M. Kosłuszew- 
ska 2 . - ;  J. Mazurkówna 4.55; H. Sękowska 4.—; Ferger 4 .—; 
R. Cwiertnia 18.75; F. Bednarek i A. Nowicki 1.50; X. W . 
Gniazdowski 6 . - ;  Ks. Wojciechowski od dzieci 5 6 . - ;  A.

j ' Kołapka 2.—; T. Sokół 3 .—; M. Olszarówna 
2.40; Wł. Bednarczyk 6.20.

Dla dzieci m u rzy ń sk ich : Z Warszawy 187.90 mk. Na 
dzieci trędowatych 1 6 . -  mk. Z Poznania 145.20 m k ; Ze 
Spławia 200 mk.; od innych osób z Poznania 13.50 marek. 
K. Witkowska 50.— mk.;
Ofiaiy zróżnych miesięcy -  ciąg dalszy w następnych numerach, 
o, 0Pz,ecl tJaruga 25.— mk.; Składka od dzieci szkolnych ze 
Sł.34.— mk.; dzieci szkolne z Chi. 9 . -  mk.; S. M. Nowicka 
2.10 mk.; F Sachse20.— mk.. dzieci szkolne z Kun. 7.— mk,; 
Lczenice S. S. N. w St. 116.33 mk.; J. Kuźniar 1.40 mk.; 
Ks. A. Mechowski od dzieci 1 2 . -  mk.; S. Kociszewski 8 . -  
mk.; M. Perowa 21. mk.; W. Jaworowa 25.70 mk.

Ofiary złożone w markach; Lauferówna 10—; H. Wlniar- 
ska 5, ; J. Migdał 10.—; M. Pragłowska 4,—; od dzieci; któ- 
re przystąpiły do 1. Komunji św. w Sręb. 70.—; J. Gładysz 
3.60; S. M Nowicka 21.24; OO. Karmeliei 50.—; Ks. L.



Ligaszewski 8.40; J. Sapiecha 10.— ; A. Stolfa 27.— ; od kil­
ku N. N. 26 .— ; E. Będkowski 10.— ; R. Cwiertnia 6.— ; 
X. Prałat Augustynik 132.—; M. Porębska — 42; Bargiełowa 
5 T -;  St. Zarzycka 3.— ; Ks. W. Ziętkiewicz 10.— ; Figlewicz  
70.— ; I, M ikułowski Pomorski 3.— ; K- Sobolowa 4.50; S. 
Rafaela 200.— ; M. Świder 11.— ; H. Boroń 1.5Q; O, i W. 
Koimówny 1 ,—; B. Puchalski 5.— ; Kozień 4.70; Ćwik 10.—; 
Kucharski 3.— ; S. M ajwaldówna 3 . - ;  N. N. 0 0 .-- .

Ofiary złożone w koronach: Ks. Br. W ojtanowski 8.50; 
Z.Adamiak 7,88; K. Michalczyk 1 . -  Na cele m isyjne: Pe- 
rowa 50.; S. Jurkowa 20.— .

Młodociani apostołow ie.
W B. odznaczają się dzieci wielką gorliwością 

w zdobywaniu prenumeratorów dla „Murzynka" 
i członków dla „Ligi dzieci" dla Afryki." Sodali- 
som O. J. należy się szczególna pochwała. — T ak­
że dziewczątka nie dają się wyprzedzić. Trzecia kla­
sa w klasztornej szkole zebrała 30.— ink. jako 
podarunek chrzestny.

W r. 1919 zebrał pewien młody gorliwy zela- 
tor 250.— tnk., które ofiarował na celć misyjne. 
Sam odkrył tajemnicę swego powodzenia, Posia­
dając małą wypożyczalnię książek, miał dużo sto­
sunków. Założył więc związek taki: Kto składa 
przynajmniej 30 fen. na chrzestny podarunek, otrzy­
muje kartę, która mu daje prawo głosowania przy 
wyborze imienia dla murzynka. Ofiarujący 5.— 
mk. albo więcej, mogą na karcie wyborczej podać 
imię, które im się podoba. — Miłość jest przemyślna.

Odpust zupełny,
którego w g r u d n i u  pod zwykłem i warunkami dostąpić 
mogą członkowie i zelatorzy Sodalicji Klawerjańskiej, a więc  

i członkowie „Ligi dzieci dia Afryki.*
21 grudnia w  dzień św . Tomasza Apostoła,-.
27 „ „ Jana Apostoła i Ewangelisty.
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